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Nauka z Ewangelii św. 
na Niedzielę XIX. po Świątkach. 

Ewangielia tój Niedzieli opiówa tak: Onego czasu 
powiedział Jezus uczniom swoim to podobieństwo: Po- 
dobne jest królestwo miebieskie człowiekowi królowi, 
który chciał kłaść liczbę z sługami swoimi. A gdy po- 
czął liczbę kłaść, preywiedziono mu jednego, który mu 
był winien dziesięć tysięcy talentów. A gdy mie miał 
skąd oddać, kazał go Pam jego zaprzedać, i żonę jego, 
i dzieci, i wszystko co miał, t oddać. A upadłszy sługa 
on, prosił go, mówiąc: Mićj cierpliwość nademną, 
a wszystko tobie oddam. A Pan, zlitowawszy się nad 
onym sługą, wypuścił go i dług mu odpuścił, Lecz 
sługa on, Hwyszedłszy, znalazi jednego z towarzyszów 
swoich, który mu był winien sto groszy i ująwszy, 
dusił go mówiąc: Oddaj coś winien. A upadłszy to- 
wareysz jego, prosił go, mówiąc : Mićj cierpliwość .:a- 
demną, a oddam ci wszystko. Lecz on nie chciał, ale 
szedł, i wsadził go do więzienia, aieby oddał dług. 
A ujrzawszy towarzysze jego co się działo, zasmucili 
się bardzo, i przyszli i powiedzieli Panu swemu wszy- 
stko, co się było stało, Tedy zawołał go Pam jego 
i rzekł mu: Sługo miecnotliwy! wszystek dług ódpuści- 
łem ci, iżeś mnie prosił, iżali i ty mie miałeś się zmi- 
łować nad towarzyszem twoim, jakom się i ja zmiło- 
wał nad tobą? I rozyniewawszy się Pam jego, podał 
go katom, ażeby mu oddał wszystek dług. Takci i Oj- 
ciec mój niebieski uczyni wam, jeżeli mie odpuścicie 
każdy bratu swemu z serc waszych. 


Główną nauką zawartą w tój Ewangielii jest, 
jak to każdy poznaje, ta, że kto bliźniemu nie od- 
puszcza uraz. jakich od niego doznał, temu i Pan 
Bóg grzechów nie odpuści. Tę sama naukę dawał 
Pan Jezus bardzo wiele razy n. p. mowiąc: odpu- 
szczajcie, a będzie wam odpuszczono, — gdy staniecie 
na modlitwę, odpuśćcie, jeźli co przeciw komu macie, 
aby i Ojciec wasz, który jest w miebiesiech, odpuścił 
wam grzechy wasze; lecz jeśli wy nie odpuścicie, ami 
Ojciec wasz, który w niebie jest, mie odpuści wam 
grzechów waszych. Aby nas niejako zmusić do daro- 
wania uraz, Pan Jezus w codziennym pacierzu ka- 
zał nam tak się modlić: odpuść nam nasze winy, 
jako i my odpuszczamy naszym winowojcom. Cóż na 
to powiedzą ci wszyscy, którzy po całych tygodniach 
i miesiącach nawet nie chca odzywać się do swych 
sasiadów lub nawet krewnych, od których czuja się 
obrażonymi? Cóż na to powiedzia ci wszyscy, którzy 
przeciwnikom swym złorzeczą, życząc im choroby, 
piorunów. śmierci i t. d, którzy nawet czynnie 
mszczą się na swych przeciwnikach przez podpalanie, 
oczernianie i t, d.? Cóż na to powiedzą proceśnicy, 
oskarżyciele, pieniacze ? Zemsta to rzecz pogańska. 
Pan Jezus powiedział: jeźk małujecie tych, ao was 
miłują, co za zapłatę mieć będziecie? azaż i celnicy 
tego mie czynią? a jeżlibyście pozdrawiali tylko bracią 

aszą, cóż więcćj czynicie, azaż i pogamie tego nie 
czynią? a kiedy indziej: po tem poznają wszyscy, že- 
ście uczniami moimi. jeźli miłość mieć będziecie jeden 
ku drugiemu. Byśmy się tedy okazali uczniami Pań- 


skimi, by Pan Bóg odpuścił nam grzóchy, wypeł- 
niajmy to przykazanie Pana Jezusa: miłujcie nie- 
przyjacioły wasze, dobrze czyńcie tym, którzy was mają 
w nienawiści, a módlcie się za prześladujące à potwa- 
rzające was. 

Ale prócz tój głównćj nauki masz w dzisićjszój 
Ewangelii wiele jeszcze ianych nauk. 

I tak ten obrachunek króla ewangelicznego ze 
sługami czyliż ci nie stawia przed oczy sądu, któ- 
rym Bóg nas sądzić będzie?  Mićjże zawsze to na 
pamięci, że kiedyś będzie Bóg z tobą kładł liczbę. 

Dowiadujesz się także z tej Kwangielii, że w cza- 
sach dawnych prowadzono ludźmi handel tak jak 
bydłem — czytamy bowiem w przypowieści ewan- 
gelicznej, że król kazał zaprzedać swego dłużnika 
i żonę jego i dzieci. Odkąd że to ustał na świecie 
handel ludźmi i niewolnictwo? Odtąd jak światło 
wiary Chrystusowćj rozeszło się po świecie. Pozna- 
waj stąd. jak wielkie dobrodziejstwo przyniosła światu 
chrześcijaństwo i dziękuj Panu Jezusowi, że przyszedł 
na ten świat, by był światłością naszą i zbawieniem 
naszćm. Oddaj coś winien, tak wołał ewangieliczny 
sługa na swego dłużnika. Na niejednego człowieka 
woła sumienie: oddaj coś winien. Na kogóż tak woła? 
Na takiego, co drugiego ukrzywdził na majątku 
n. p. ukradł, oszukał w kupnie, sprzedaży lub ro- 
bocie, zrobił szkodę rozmyślną, znalazł rzecz zgubioną 
a wie czyja jest, lub w ogóle posiadł niesprawiedli- 
wie cudzą własność, obowiązany jest oddać co wi- 
wien. Nie wystarcza mu dla dostąpienia odpuszczenia 
grzóchu wyspowiadać się, że ukradł, oszukał, psotę 
zrobił, znalazł a nie oddał: musi jeszcze oddać lub 
wynagrodzić co winien, temu komu winien, jeżli 
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tylko to uczynić może. Pan Bóg przez Ezechiela 
proroka tak mówi: jeśli rzekę niezbożnemu : śmiercią 
umwzesa, a bądzie pokutę czynił z graćchu swego, a bę- 
daje czynił sąd i sprawiedliwość i wróci zastawę on 
niesbodnik i łupiaż odda: żywotem żyć będzie a nie um- 
rze. Wyraźnie tu powiedziane, że wtedy tylko będzie 
odpuszczony grzóch niezbożnemu, jeźli wróci zastawę 
(niesłusznie wziętą), łupież odda. To też św. Augu- 
styn napisał wierszyk łaciński znaczący na polskie : 


Grzech kradzieży mie jest odpuszczony, 
dopóki wziąlek nie będzie zwrócony 
Jeśli tylko swróconym być może. 


Wołno jednak cudzą własność żle nabytą wró- 
cić tajnie, tak by się właściciel nie dowiedział, kto 
mu wziął i kto mu oddał. Zresztą jeżeli ktoś obowią- 
zanym jest dozwrotu, czyli do wynagrodzenia krzywdy 
a zachodzą okoliczności trudniejsze i nie wić, komu 
oddać, ile oddać, w jaki sposób oddać: powinien 
poradzić się najlepiej na spowiedzi św. Kto drugiego 
skrzywdził na sławie przez oczernienie, także jest 
obowiązanym tę krzywdę naprawić odwołując, jeźli 
nieprawdę powiedział i chwaląc tego, kogo zniesławił. 

Ks. K. F. z Tarnowca. 


Z lustracyi Kółek rolniczych 
odbytej w r. 1885 w powiecie Nowosądeckim 
PRZEZ P. JÓZEFA J ROJANA. 

Ze złożonego Zarządowi głównemu sprawozdania z od- 
bytej lustracyi Kółek rolniczych w powiecie Nowosądeckim 
przez p. Józefa Trojana, podajemy tu niektóre wyjątki tylko. 

Pan Lustrator pisze, iż w powiecie tym Kółka rolnicze 
jeszcze są, w ogóle mówiąc, nie dosyć rozwinięte, z powodów 
rozmaitych, między któremi może ten jest najważniejszy 
który tu często duje się słyszeć wypowiadany: „Ze ojcowie 


W ZAPASACH z POHANCAMI. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
PRZEZ F ZŻORYANA. 
(Ciąg dalszy). 

Wreszcie po bardzo ciężkiej przeprawie przez Dunaj, 
stanął król z wojskiem na górze, zwanej Kalenberg. Ztąd już 
było widać obóz turecki jak na dłoni. Wojsko nie miało pra- 
wie co jeść, bo wozy z zapasami musiano pozostawić nad Du- 
najem. Zimno dokuczało i wiatr bił w oczy, że ludzie ledwo 
się mogli utrzymać na koniach. 

Z Wiednia widziano już wojsko polskie, rozłożone na 
górze; komendant Starembery puszezał race, na znak, że czeka 
pomocy pilnej. Wojsko zajmowało pół mili wszerz, a samej 
piechoty było dwadzieścia pułków. 

Droga na dół pod sam Wiedeń była przykra, bo przez 
lasy i zarośla, ale wojsko, które już tyle przeszło, nie lekało 
się tej przeszkody. 

Wezwawszy tedy pomocy Boskiej, ruszył Jan III dnia 
13 września 1688 na Turków. 

Walka była straszna, bo Turcy mieli ogromne siły, ale 
widocznie Opatrzność Boska tak już zrządziła, że nasi, acz 
mali liczbą, zwyciężyli. Pohańcy po długim odporze, rzucili 
się do ucieczki, zostawiając wszystko na łup zwyciężców. 

Radość zapanowała niesłychana, bo takiego świetnego 
zwycięstwa nie pamiętano w dziejach świata. 

Co się naszym w ręce dostało, tegoby chyba nikt nie 


zliczył. Bogate namioty pełne kosztownych sprzętów, materyi, 
klejnotów i broni, konie tureckie sławne z bogatemi rzędami, 
pieniądze i amunicya, wszystko tu było nagromadzone w nie- 
słychanej ilości. 

Wielki Wezyr uciekł na koniu w jednej tylko szacie, 
rzucając resztę na łup zwycięskich wojsk. Namioty wezyrskie 
zajmowały taką przestrzeń, jak całe miasto, a pełno w nich 
było pokoi, łazienek, nawet ogrodów z kwiatami. Kosztowności 
i klejnotów bez liku. 

Król zdobył chorągwie tureckie i zaraz jedna posłał do 
Rzymu, dla złożenia w darze Papieżowi. 

Kto eo chciał brał, a było z czego, bo nawet złota 
i drogich kamieni znajdowano garściami. 

W mieście uderzono we dzwony z radości, lud wyszedł 
witać Króla bohatera, do nóg mu padał, błogosławieństwom 
nie było końca. Książęta Ściskali króla, jenerałowie całowali 
go po rękach. Dano też znać, Że i Cesarz niemiecki już 
z trwogi wyzwolony, zbliża się do Wiednia, ale Sobieski po- 
znał łatwo, że ten go niebardzo chętnie powita, bo się miał 
za coś wyższego, jako monarcha dziedziczny, a nasz król był 
tylko szlachcicem, wolą narodu na tron powołanym. 

To też król. nie myśląc czekać na oznaki wdzięczności 
uratowanego cesarza, opuścił Wiedeń i wyruszył w pole o 2 
mile, bo pod miastem obozować nie było możaa dla zepsu- 
tego powietrza od gnijących trupów na pobojowisku. 

Wojsko po wielkiem zwycięztwie radowało się i wypo- 
czywało, chociaż miało wiele przykrości od Niemców. Ci za- 
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nasi nie inaczej jak my gospodarowali, a jednak żyli, — to 
i my żyć będziemy“. 

Prawda, że trzeba zawsze szanować pamięć ojców na- 
szych, a nawet i naśladować ich, — ale tylko w tem co 
istotniej jest u nich dobrego; to zaś co błędnem, niewłaści- 
wem lub złem u nich było, w żaden sposób nie może być 
dla nas przykładem do naśladowania. Pięćdziesiąt lat temu 
osobliwością było, jeżeli się gdzie na wsi znalazł włościanin 
czytać umiejący, nawet w całym powiecie liczba takich wło- 
ścian mała była wówczas tak, że ich prawie na paleach zra- 
chować można tam było, Mamyż więc naśladować ten ich 
przykład i dzieci naszych nie posyłać do szkoły, aby i nadal 
teraz pozostali w tej umysłowej ciemnocie? Uchowaj nas 
Boże od tego! gdyż dawna ciemnota była zła i naganna. 
Tak samo i z gospodarstwem, które przed pięćdziesięciu laty 
bardzo zaniedbane i w ogóle rzadko gdzie ze starannością 
było prowadzone, że jednak wówczas choć jako tako na po- 
trzeby wystarczało, to przypisać jedynie temu należy, że 
opłaty i wymagania były znacznie mniejsze jak obecnie. Od 
tego czasu jednak podatki i różne opłaty gminne okropuie wzro- 
sły, obuwie i wszelkie potrzeby zdrożały, — i niema rady tylko 
trzeba płacić i na wszystko starczyć, więc też i wospodarować ko- 
niecznie należy dziś lepiej, aby wyższy dochód otrzymać, inaczej 
zguba byłaby jak najpewniejsza. Niema więe rady, tylko 
trzeba teraz lepiej i umiejętniej pracować, aby wystarczyło 
na pokrycie tych większych opłat i wydatków, jakich nasi 
ojcowie ponieważ nie płacili a zatem mogli wyżyć ze swego 
nie szczególnie prowadzonogo gospodarstwa. 

Że zaś to dawne gospodarstwo nie zasługuje dzisiaj na 
naśladowanie, to z tego jeszcze można się przekonać, że oj- 
cowie nasi lubo o wiele mniejsze płacili jak my dzisiaj po- 
datki. a jednak jakże to trudno im było rok przeżyć ze swych 
zbiorów, jakże to ciężkie i długie miewali przednowki. Pro- 
szę się tylko o to starych ludzi popytać, to oni przypomną 
sobie, na co własnemi oczami w pierwszej młodości patrzyli. 

Ze dziś jest już nieco lepiej jak dawniej, że gospoda- 
rzom choć trochę jest łatwiej zadość uczynić wszystkim wy- 
maganiom teraźniejszego czasu, to jedynie temu przypisać 


miast wdzięczności, największą niewdzięczność okazali, jakby 
ze wstydu, że sobie sami poradzić nie umieli, a pomocy cu- 
dzej potrzebowali. Ani jadła dla ludzi dawać nie chcieli, ani 
też dla koni owsa i siana, przeciwnie kradli jeszcze, gdzie 
co mogli, bo im zazdrość była tych zdobyczy, które się do- 
stały naszym zwyciężcom. Wstyd to był wielki dla tych 
niewdzięcznych temm bardziej, że Papież przysłał był już pie- 
niądze na utrzymanie wojska naszego, ratującego chrześciań- 
stwo od niewoli tureckiej. 


Pan Michał z synem, walczyli pod chorągwią królewską 
dzielnie; Stefan choć był pierwszy raz na wojnie sprawił się 
jak stary wojownik, a ojcu, gdy to widział, aź serco rosło. 
Wszędzie rzucał się nasz młody bohater naprzód, rąbiąc po- 
hańców z całych sił. Zapuszezał się za nimi tak zapamiętale, 
że nieraz o mało głową swej śmiałości nie przypłacił. 

Zdobył parę ramaków tureckich z bogatemi rzędami ; 
złota też worek spory schwycił gdzieś u jakiegoś turka, ale 
mu nie o zdobycz chodziło, tylko o sławę, tylko o to, ażeby 
w tej swojej pierwszej wojenee, ukazać się prawdziwym ry- 
cerzem. Ci co nań zblizka patrzyli, musieli mu przyznać, że 
dzielnym był istotnie. 

Dowiedział się o tem Król i kazał młodego rycerza 
przywołać do siebie. 

Zjawił się tedy w królewskim namiocie wraz z ojcem, 
ale był bardzo blady i na nogach ledwo się trzymał. 


Król spojrzał na niego. 
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trzeba, że gospodarstwo mniej lub więcej wszędzie postęp 
zrobiwszy, większe też korzyści przynosi. Wiele to dobrych 
rzeczy już się w gospodarstwie upowszechniło, których ojco- 
wie nasi nio zrali, jak lepsze żywienie inwentarza, uprawa 
koniczyny i buraków pastewnych, używanie kości na nawóz, 
co w Nowosądeckim powiecie upowszechnia się nawet, itp. 
I nikt przecie z gospodarzy raz sprobowawszy korzyści, nie- 
chciałby teraz tych dobrych rzeczy porzucić dla tege, że one 
dawniej ojcom naszym nie były znane. 

I właściwie ci wszyscy zaeni ludzie, którzy zawiązali 
Towarzystko Kólek rolniczych i co tak usilaie starają się po 
wsiach je zaprowadzać, to tylko jedynie mają na celu, że 
pragną przyczynić się do postępu gospodarstwa, Żeby przez 
to włościanie osiągnawszy z niego lepsze jak dawniej korzy- 
ści, mogli też lepiej żyć i przednowku niedoświadczać. 

Wiele my to jeszcze mamy złych rzeczy z dawnych 
w nas wpojonych, o których pozbyciu usilnie powinni my się 
starać, gdyż one właśnie nędzę nam sprowadzają. Ot na 
przykład p. Lustralor powiada, że w Nowosądeckiim powiecie 
wieiu gospodarzy jeszcze najgorszy dawny zachowuje zwy- 
czaj, żeby się włóczyć po twgach czy jest po co, czy nie 
ma, a to do tego stopnia: że wielu tu aż piętnaście dni na 
miesiąc przepędza na tych targach. Dodawszy do tego jeszcze 
4 niedziele, będziemy mieli, że gospodarz taki 19 dni w ka- 
żdym miesiącu próżnuje, a tylko przez 11 dni oddaje się 
pracy, co jest niesłychanie mało. I dobrzeż tu ma być teraz ? 
i czy w podobny spósób — 11 dni pracując a 19 próżnując 
w ciągu miesiąca czyli 80 dni, — możemy się uchronić przed 
przednowkiem i nędzą ? Wszakżeż co dzień jeść, pić. ubierać 
się itd. musimy, to jest mieć wydatki na zaspokojenie tych 
potrzeb, w jakiż zaś sposób zdoła się te wydatki pokryć, 
skoro tyle dni w ciągu miesiąca zmarnowanych. 

Gdyby ci gospodarze, którym bieda daje się ciężko we 
znaki, chcieli tylko dobrze zastanowić się nad sobą, nad 
s»ojem postępowaniem, to bardzo często przekonaliby się: 
że dla tego im zle, ponieważ za wiele czasu marnie tracąc, 
za mało zarabiają na swoje utrzymanie. 

Zobaczmy teraz jakie to smutne następstwa, jako kara , 


— Powinszować ci trzeba, zacny kawalerze, ale cóż to, 
wyglądasz jakby chory. 

— Nic to, proszę Waszej Królewskiej Mości — odrzekł 
Stefan z uśmiechem —- biłem Turków, ta też jeden z nich 
i mnie zostawił pamiątkę.... 

— Bardzoś ranny ? 

— W boku mam dziurę, ale nie głęboką. 

Król kazał przywołać felezera i opatrzyć zaraz mło- 
dzieńca. a mieć o nim staranie. Ojea zatrzymał jeszcze. 

— Syn nie będzie mógł już teraz bić się, trzeba mu 
wypoczynku — rzekł do pana Michała. 

— I mnie się tak zdaje. 

— My ruszymy dalej, z Turczynew jeszcze nie koniec 
Najbezpieczniej będzie odesłać syna do domu, moje wozy jadą 
do Krakowa, każę go zabrać. 

— Dziękuję, Panie Miłościwy, za tyle dobroci — rzekł 
pan Michał — ja z Waszą Królewską Mością pójdę jeszcze 
dalej. Kiedy jest potrzeba, nie godzi się jej opuszczać. 

— O syna bądź spokojny, nie mu się złego w dredze 
nie stanie, każę mieć o nim staranie. 

— Jedzie też sąsiad mój bliski do domu, to mu oddam 
syna. 

Król dał panu Michałowi piękny, a kosztownie oprawny 
miecz turecki. 

— Daj to synowi, jako pamiątkę pierwszej jego a tak 
dzielnej służby. 

Pan Michał do łez był prawie wzruszony. 

= 


za próźniactwo, spadają w powiecie Nowosądeckim na tych 
gospodarzy, co w ciągu miesiąca 11 dni pracują, a przez i9 
po miasteczkach na targi chodzą. 


Na to p. Lustrator daje odpowiedź: prózniak taki bardzo 
często nie ima czem zasiać pola, więc mu żyd daje zasiew, 
za co zabiera połowę zbioru. Co tu więc za bieda musi być 
dopiero! i jakie ciężkie położenie niebacznego gospodarza, 
a dopiero żony i dzieci jego, to aż strach nawet o tem po- 
myśleć, gdyż gospodarz tak często do sąsiednich miasteczek 
biegając, jeszcze ze znajomymi trwoni ostatni grosz jaki po 
siada. Bogaci miasteczkowych szynkarzy, odejmując nieraz 
ostatni kawałek chleba swej rodzinie! 


Pierwsze Kółko zwiedził p. Lustrator w Podegrodzie. 
Budynki mieszkałne, powiada on, są jeszcze tutaj dymne, bez 
kominów, a w izbie dymnej ogólny panuje zwyczaj trzymania 
krów i cieląt. Sliczna kompania dla ludzi, szkoda tylko że 
nie zdrowa i nawet dla samego bydła niepożyteczna. Stajnie 
dla inwentarza ciemne, niskie i nieczyste. co naturalnie zle 
na niego oddziaływać musi, zwłaszcza. że jest przytem nie- 
należycie żywiony. Koniczyny dotąd sieją bardzo mało, ztąd 
rzecz oczywista, że bydło przez całą zimę utrzymane prze- 
ważnie słomą, tylko bardzo małe przynosić może korzyści. 
Następstwem znowu tego złego żywienia jest nawóz lichy, to 
jest tak mało użyzniający, że nawet na świeżo wywiezionym 
w pole, urodzaje są nieszczególne, że wiele się prawie ró- 
źniące od tych, jakie się zbierają z pól wcale nienaweżonych. 
Do lichoty tych nawozów pod względem użyżniajacej siły, 
przyczynia się też nie mało złe urządzenie gnojowisk, które 
znajdują się na podwórzu zewsząd dachami otoczone, już 
przez to samo nieuLiknienie jest wystawione na przepłókiwa- 
nie wodą podczas deszczów z okapów ściekającą. I w tem 
to złem żywieniu inwentarza, a obok tege w przepłukiwaniu 
gnojów deszczówką, leżą powody owych małych urodzajów, 
narażających gospodarzy na dotkliwe przednowki, na wieczną 
biedę, na zrujnowanie wszystkiego. 


Pau Lustrator też wskazywał gospodarzom w tych dwóch 
właśnie powodach przyczynę ich złego położenia. które w ża- 


— Nie zapomnę o was, teraz idź do syna. 

Poszedł pan Grabkowski z owym mieczem do Stefana, 
któremu oczy się śmiały z radości, na widok tak cennego 
upominku królewskiego. Ale zasmucił się, gdy mu Ojciec 
powiedział, że ma wracać do domu. Jemu się jeszcze bić 
chciało. 

— Nie mi nie jest, ojcze kochany, rana lekka; wyleczę 
się rychło. 

— Może ci się tak wydaje, a tu nie ma się gdzie leczyć. 
Ludność miejscowa za nasze dobro złem nam odpłaca, ka- 
wałka chleba byś nie dostał, a zresztą król rusza dalej, ran- 
nych ze sobą wozić nie może. 

Rad nie rad, musiał się Stefan zgodzić napowrót do 
domu. Jakoż dnia następnego, błogosławiony przez ojca, ze 
zdobyczą wojenną i upominkiem królewskim, jechał ku ziemi 
swej rodzinnej. 

Wozy wlokły się leniwo, a nie rzudko trzeba było sta- 
czać walki z Niemcami, którzy odbijali łupy. 

W jednej z takich przygód, Stefan acz chory z gorączki 
porwał się z woza, szablą machnął i pierwszrgo napastnika 
dobrze nią naznaczył. Reszta, widząc to, umknęła eo rychlej. 

Wreszcie dotarli do Krakowa, e ztąd już Stefan z owym 
sąsiadem jechał do domu. Rana goiła się wolno, ale nie była 
niebezpieczną ; to też gdy do Rudki zajechał, o własnych 
siłach: z wozu powstał nu powitanie matki. 

Na widok syna bladego z rany i zmęczenia, matka roz- 
płakała się na dobre. Bogu dziękowała za ocalenie jedynaka 
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den sposób nawet przy największych wysileniach nie da się 
polepszyć, jeżeli wprzód nie zostaną usunięte powody. 

Pamiętajmy bowiem sobie: że jak nie ma skutku bez 
przyczyny, tak znowu każda przyczyna musi też wydawać 
skutki. Jeżeli więc gospodarstwo komu się nie wiedzie, uro- 
dza:e małe, a ztąd ciężka bieda daje się we znaki, to przede- 
wszystkiem trzeba szukać przyczyny tego, to jest zkąd to po- 
chodzi, bo nie znając przyczyny, nie można jej usuwać, a więc 
będzie ona w dalszym ciągu tenże sam skutek ciągle wyda- 
wać, jakim tu jest: lichy urodzaj, złe powodzenie. 

Pan Lustrator przedstawił gospodarzom: że potrzeba 
koniecznie uprawiać więcej roślin pastewnych i niedopuszezać 
aby deszczówka z okapów spływając, wypłukiwała nawozy na 
gnojowisknu, 

Warunek to konieczny nie tylko dla gospodarzy w Po- 
degrodzin, ale w całej Galicyi, w całej Polsce  Włościanie 
nasi uprawialiby więcej roślin pastewnych, lecz boją się, że 
przez to mniej zboża zasiewać będą. Niezastanowienie to 
tylko, bo wielkość zbioru zboża nie zależy od obszernych za- 
siewów, a od żyzności gruntu z nawozów pochodzącej. Przy- 
toczymy tego taki przykład: 

Było dwóch gospodarzy, którzy jednego gatunku mająe 
role, corocznie po sześć morgów obsiewając zbożem, zbierali 
go około 25 korcy. Dochód ze sprzedaży tego zboża, które 
pozostało od potrzeb domowych i od siewu był niewystar- 
czający na pokrycie podatków i innych wydatków, jakie po- 
ciąga zawsze za sobą utrzymanie domu i prowadzenie gospo- 
darstwa. Była więc bieda. a przez to i coraz więcej długi 
wzrastały, czego aby się uchronić. jeden z tych dwóch gospo- 
darzy zamiast 6 morgów pola, obsiał tyłko 4 zbożem, a zaś 
2 pozostałe: koniczyną, burakami i tym podobnemi paste- 
wnemi roślinami. Pierwszy rok jako przejściowy był ciężki, 
ale ratował się gospodarz jak mógł korzyściami z obfitszego 
udoju krów, że miał mniej zboża na sprzedaż, pomimo czego 
związał jak to mówią koniec z końcem, bo nabiał płaci skoro 
tylko jest dobry i obfity. Za to w następnym roku z powodu 
dobrego ugnojenia ziemi nawozem żyznym, z 4 morgów ob- 
sianych zbożem gospodarz ten tyle go już sprzątnał, co jego 


z tej strasznej przygody wojennej i modliła się o szczęśliwy 
powrót męża. 

Zaraz dano znać panu Maruszyńskiemu, który z wnuczką 
przybył; uściskał dzielnego chłopca, sam jego ranę opatrzył 
a znał się na tem i uspokoił matkę, że Stefanowi nic złego 
nie będzie, i że najdalej za parę niedziel zostanie zdrów zu- 
pełnie. 

Tak też się stało istotnie. 

Matkę wyzdrowienie syna cieszyło bardzo, ale była cia- 
gle uiespokojua o męża. Z Węgier, gdzie wojska polskie biły 
dalej Turków, trudno dostawały się do kraju wiadomości. 
Stefan myślał już. czyby się nie przedrzeć przez Karpaty do 
Węgier i tam z swoimi połączyć się, ale matka i pau Piotr 
odwiedli go od tego zamiaru, tłumacząc, że wojna lada dzień 
się skończy, a wtedy i ojciec powróci. 

Czekali więc, a tymczasem Stefan bawił się doskonale. 
Sąsiedzi go rozchwytywali, chcąc się wszystkiego o świetnem 
zwycięstwie Króla pod Wiedniem dowiedzieć, a Stefau też nie 
Jenił się w opowiadaniu, bo rad był się pochwalić, że wszystko 
to widział i sam w wojnie świętej przeciwko poganom brał 
udział. Jeździł tedy, polował, bo właśnie śniegi spadły, 
a zwierza w tych stronach było bardzo wiele. Najmilej wszakże 
mu było w Zarzeczu, przy zacnym panu Piotrze, którego po- 
ważał jak ojea. Zosia też bardzo mu się podobała. bo była 
piekna panna, a przytem towarzyszka najmilszych dni dzie- 
cięcych. (C. d. n.) 


sąsiad z 6 morgów, lichym słomiastem gnojem niedestatecznie 
zasilonych. Kiedy jednak pierwszy gospodarz miał jeszcze 
znaczny dochód z nabiału, to sąsiad jego żywiąc bydło słomą 
prawie żadnych ztąd nie miał korzyści. Nadto kiedy ziemia 
pierwszego gospodarza to jest uprawiającego 2 morgi paszy, 
a 4 zboża corocznie żyzniejszemi się stając, coraz to lepiej 
rodziły, przez co mógł długów i przednowku się pozbyć, to 
u sasiada uprawiającego całe 6 morgów zbożem, coraz to gor- 
sza bieda była. 

Któremuż bowiem z gospodarzy nie jest to wiadome, 
że jak człowiek lub zwierzę skoro są licho utrzymane, nie 
mają tej siły w sobie do opierania się wszelkim chorobom 
z zewnątrz pochodzącym, a jaką mają dobrze utrzymani lu- 
dzie i zwierzęta, tak samo ma się i z roślinami. Jeżeli bowiem 
na jołowej roli zasiejemy zboża, to one bez porównania 
czulsze będą na trafiające się szkodliwe wpływy, czy zimy, 
czy wiosny, jak te rośliny, które zasiane zostały w roli do- 
brym nawozem użyźnione. 

Nie trzeba jednak zapominać: że jeżeli nie poprawimy 
naszych gnojowisk, to choćbyśmy i rośliny pastewne upra- 
wiali, nie będziemy mieć jeszcze żyznego nawozu, jeżeli wody 
z deszczów będą do niego niepowstrzymanie przypływać i wy- 
płókawszy całą siłę do rowów lub na drogi wraz z nią uchodzi, 

Pastwiska nad Dunajcem położone w Podegrodziu zna- 
lazł p. Lustrator zupełnie liche, miejscami jałowcem poroste. 
Biedne to pożywienie ma tu bydło przez lato, aby potem 
na zimę poszło na paszę ze słomy! Nie w jednem to tylko 
Podegrodziu tak bywa, bo podobne stosunki znajdują się 
w wielu innych wsiach naszych. 

Co tu jednak robić by wypadało, aby to gromadzkie 
pastwisko tak poprawić, żeby się istotnie miało na niem czem 
popaść bydło wiejskie ? 

Pan Lustrator radzi, aby częściowo to pastwisko było 
pojedynczym włościanom do uprawy na pewną liczbę lat wy- 
dzierżawiane, z tym jednak warunkiem, aby w ostatnim roku 
było obsiane mięszanką trawną, a obok tego raz choć było 
nawiezione przez ten czas dzierżawy. Istotnie tylko w ten 
sposób dojśćóby można do tego, żeby ma pastwisku rzeczy- 
wiście rość mogła trawa i inne rośliny pastewne. (c. d. n.) 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 


Wiosenne i jesienne żywienie na pastwisku. 


Nieraz dają się słyszeć narzekania, źe bydło, 
a szczególniej jałowizna na wiosnę w pierwszych 
dniach żywienia, czy to na pastwiskach naturalnych, 
czy też na stucznych. nie trzyma się zdrowo, lubo 
ta wiosenna pasza z natury swej nie jest bynajmniej 
szkodliwą dla zdrowia zwierząt. 

Tak samo dają się też słyszeć narzekania, że 
znowu na jesieni późniejszej, np. po 20 październiku, 
pasza na pastwisku nie żyzna i niepożyteczna dla 
zwierząt domowych. 

Narzekania tego rodzaju najczęściej o tyle tylko 
są usprawiedliwione, że bydło po wypuszczeniu na 
wczesne wiosenne pastwisko Z początku chudnie, 
ma rozwolnienie, kiedy właśnie ta świeża wiosenna 
pasza od razu powinnaby wpływać za poprawienie 
jego stanu. Na jesieni znowu długo wypędzane by- 
dło na pastwisko, także nieraz cierpi na rozwolnienie, 
a przytem nawet wtedy, gdy ma jeszcze czem na- 
sycić się na tem późnem pastwisku, nie poprawia 
się, a krowy mało mleka daja. 
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Otóż przyczyny tych zjawisk nie leżą ani w pa- 
szy wiosennej, ani też w jesiennej, lecz w naglem 
przejściu z zimowej suchej paszy do świeżej zielonej 
na wiosnę, a znowu w zimie i w szronach które się 
objawiają na jesieni. a taki wywierają swój wpływ 
na zwierzęta przywykłe do ciepła letniego. Nieraz 
bowiem gospodarze nie pamiętają o tem: że na 
zwierzęta, muszą koniecznie chwilowo oddziaływać 
szkodliwie wszelkie nagłe zmiany. a to przez czas 
tak długi, dopóki organizm zwierzęcy nie potrafi się 
do tych nowych warunków przyzwyczaić. 

Aby więc uniknąć tych złych wpływów, pocią- 
gających nawet niekiedy za sobą pewne straty, po- 
trzeba się starać uczynić zadość koniecznie pewnym 
warunkom, które tu podamy : 

A. Na wiosnę : 

1) Ciepło w ogóle w czasie zimy w stajniach 
jak należy zaopatrzonych, bywa zazwyczaj znacznie 
większe od tego jakie jest na wiosnę na dworze, 
tem więcej, że w tej porze panują długo jeszcze 
chłodne wiatry nim się pogoda ustali. Skutkiem to 
tego właśnie, zwierzęta wypuszczone ze stajni, oddy- 
chają chłodniejszem powietrzem od tego, do jakiego 
w czasie zimy były przyzwyczajone. Ztąd też i wpływ 
szkodzący na ich stan zdrowia musi być nieunikniony. 
jeżeli tych zwierząt nie przyzwyczai się stopniowo 
do takiej zmiany, eo przychodzi w sposób łatwy 
i prosty. Potrzeba bowiem tylko na jakiś czas przed 
wypuszczeniem zwierząt na pastwisko wyprowadzać 
je na przechadzkę na świeże powietrze, z początku 
tylko w południe przy pięknej pogodzie, a następnie 
i przy gorszym jej stanie i czas zostawania na świe- 
żem powietrzu stopniowo coraz więcej przedłużać. 
Wypędzanie takie inwentarza dla zażycia żwieżego 
powietrza bardzo dobre, skoro odbywa się w takie 
miejsca. gdzie są stare grube drzewa. Zwierzęta 
bowiem nawet czyszczone zgrzebłem, a cóż dopiero 
jak u włościan pospolicie nieczyszczone, lubią się 
bardzo na końcu zimy i na wiosnę o grube drzewa 
czochać czyli wycierać dla pozbycia sie leniejących 
włosów, a co zresztą w tej porze jest dla nich na- 
wet bardzo zdrowe. 

2) Przez pierwsze 8 dni, skoro się bydło już 
wypędzi na świeżą paszę, należy go pozostawić, 
a szczególniej młodzież, tylko przez kilka godzin na 
pastwisku, np. od 10 rano do 4 po południu, co 
się stopniowo przedłuża. Tak postępując sobie sto- 
puiowo, można za to rozpocząć żywienie na past- 
wisku wcześniej, to jest już wtedy, skoro tylko zie- 
mia dostatecznie się ogrzeje, a młoda trawka stanie 
się już dość siłną, żeby nie ponieść znaczniejszych 
uszkodzeń od kopyt. Podobne postępowanie jest je- 
szcze z tego względu godne polecenia do użycia, że 
bydło nie znajduje jeszcze na pastwisku dość trawy, 
aby się nią do sytu najeść, a dopiero też przejeść, 
co zawsze niekorzystny wpływ na zdrowie wywiera. 
W czasie wypędzania zwierząt na pastwisko nie jest 
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wcale dla traw szkodliwe, byle jednakowoż ziemia 
już oschła, a młoda trawka była dość silna, żeby 
ją zwierzęta kopytami nieuszkadzały. Gdzie jest zwy- 
czaj zostawiania bydła, a zwłaszcza koni i wołów 
na noc na pastwisku, co w włościańskich gospodar- 
stwach jest pospolitem, tam potrzeba się jednakże 
aż dotąd powstrzymać, póki zwierzęta nie zahartują 
się stopniowo, a przytem i noce nie staną się cie- 
plejszemi. 

3) Trzeba bydłu, a raczej wszystkim zwierzę- 
tom na noe zakładać zwykłą suchą paszę, jaką one 
podczas zimowych miesięcy otrzymywały, gdyż to 
dla nich niewypowiedzianie jest pożytecznem z wielu 
względów. żeby naczczo nie były wypędzane na to 
wczesne wiosenne pastwisko, do którego stopniowo 
jak powiedzieliśmy przyzwyczajać się winny. 

4. Bydło ciągle utrzymywane na stajni, nie po- 
winno też nigdy od razu dostawać zielonej paszy, 
to jest, żeby od razu bez przejścia stopniowego po 
suchej zimowej miało dostawać zieloną wiosenną pa- 
szę, ale musi być poprzednio do niej przyzwyczajane. 
W tym celu należy mu choć przez tydzień dawać 
naprzód tę świeżą paszę strzęsioną razem z suchą 
przeszłoroczną i coraz to więcej jej dodatek powię- 
kszając. 

Kto te warunki zachowa, ten z wczesnej wio- 
sennej paszy będzie mógł wszelkie korzyści zacho- 
wać, a uniknąć jednocześnie niedogodności. 

B. Na jesień: 

Ponieważ na późniejszej jesieni, to jest po 20 
październiku dnie zwykle już coraz zimniejsze bywają, 
a w nocy panują zimne mgły i rosy, często nad ra- 
nem kończące się białym przymrozkiem, przeto o ile 
tylko można, koniecznie się trzeba starać, aby już 
inwentarz w tej porze na noc był do stajni spędzany 
i otrzymywał suchą paszę. "To przykre wilgotne zi- 
mno jesiennych nocy bardzo źle wpływa na pasące 
się zwierzęta, a jeżeli trawa zostanie szronem po- 
kryta, od razu szkodliwą się staje. Tej to właśnie 
okoliczności przypisać nieraz należy, że krowy i kla- 
cze płód swój zrzucają. Na jesieni też krowy często 
dodatkowo otrzymują dużo naci warzywnej, jak liści 
kapuściannych itp., które jako zbyt wodniste poży- 
wienie przy zimnie, już w tej porze panującem, łatwo 
rozwolnienie sprawia. Ztego powodu, noce już w tej 
porze inwentarz winien koniecznie w stajni przeby- 
wać i otrzymywać choć po trosze suchą paszę, aby 
się do niej przyzwyczajał, gdy już niedługo ona 
całkiem będzie jego pożywieniem, a przytem żeby 
zwierzęta naczczo zrana nie wychodziły na pastwisko, 
na które nigdy wprzód, aż dopiero po zginięciu bia 
łego szronu nie należy ich wypędzać. 

Zadawanie to suchej na noc w tej porze paszy 
jest jeszcze i z tego względu koniecznie potrze- 
bne, że jesienna pasza na pastwisku jest mało żyzna, 
więc trzeba poprawić jej mało pożywne własności 
przez dodanie suchej na noc paszy. 


Przy sposobności przypominamy : że na jesieni 
zanim śniegi spadną powinny być kretowiny i kupy 
gnoju pasących się zwierzat na łąkach i pastwiskach 
porozrzucane. gdyż to bardzo przyczynia się do wcze- 
śniejszego i bujniejszego na wiosnę powstania trawy. 
Nawet jeżeli te tak łąki, jak i pastwiska mchem 
zarastają. to bronowaniem trzeba go starać się po- 
zbyć przed zimą, lecz wydarty mech trzeba zgubić 
i usunąć, gdyż inaczej późniejsze deszcze na nowo 
wklepałyby go w ziemię. 


ZE ŚWIATA. 


Rada Państwa w Wiedniu zajęta jeszcze przygotowaw- 
czemi pracami do obrad. Jak przewidywaliśmy. Dr. Franciszek 
Smolka znaczną większością głosów obrany został prezyden- 
tem Izby posłów, a izba znów zajętą jest sprawdzaniem wy- 
borów i uchwaleniem tak zwanego adresu do Tronu w od- 
powiedzi na mowę tronową. Jest zwyczaj, że w takim adresie 
Izba wyraża życzenia krajów i ludów, coby wypadało zrobić 
dla ich dobra. Na 20 października już są zwołane delegacye 
z sejmu węgierskiego i z Rady Państwa dla wspólnej narady 
o sprawach wspólnych całego państwa austro-węgierskiego, 
zatem i obrady Izby poslów niedługo się zakończą. 

W Bułgaryi, Serbii, Grecyi i Turcyi w tym tygodniu 
nie zaszło nie ważniejszego. Sułtan turecki ściąga wojska na 
granicy Rumelii, Bułgarowie robią toż samo, Serbia i Grecya 
toż samo i dziś już kilkakroć sto tysięcy wojska stoi pod bro- 
nią, a tymczasem posłowie różnych mocarstw radzą w Kon- 
stantynopolu, jakby tu do wojny nie dopuścić. Wszyscy się 
zgadzają na to, że trudno już przeszkodzić połączeniu się 
Bułgaryi z Rumelią i siłą przywracać dawne rządy tureckie 
w owej Rumelii, ale cóż kiedy i Serbia i Grecya powiadają 
tak : jeżeli wróci się wszystko jak było, to my nie będziemy 
mieli żadnej pretensyi — lecz jeżeli się Bułgarowie wzmogą, 
to i my musimy się wzmocnić, żebyśmy równie byli silni. 
Serbia postawiła sto tysięcy wojska nad granicą turecką 
i mówi: niech Bułgarya odda nam od siebie kawał kraju, 
gdzie mieszkają Serbowie, i Turcya niech nam także da część 
dawnej Serbii, która jeszcze jest pod Turkiem, bo inaczej my 
to sami sobie zabierzemy i niech będzie wojna. Za Serbami 
po przyjaźni stoi Austrya, a Linderbank pożyczył Serbom 
pieniędzy na uzbrojenie. Toż samo powiada Grecya i żąda, 
aby jej Turcyn dała wyspę Kretę i kawał swego kraju, a po- 
piera ja Francya i podobno Anglia. Otóż wśród takich żądań, 
trudno żeby Tureya pomimo doradzań innych państw pozwo- 
liła sobie odbierać ziemie. Bułgarya także nie ma ochoty da- 
wać część ze swego księstwa Serbom, a zatem jak rzeczy 
dziś stoją bardzo łatwo może przyjść do wojny. Naturalnie, 
że za każdem z tych państewek ktoś się będzie musiał ująć, 
a z małej wojny może się zrobić wielka, w której i Rossya 
i Austrya i inne państwa moga być wmięszane. Dlatego też 
różni posłowie jeżdżą i jeżdżą do ks. Bismarka na narady, 
ale niewiadomo jeszcze, co vn myśli. 

Z Rzymu donoszą, że Ojciec św. przyjął na siebie po- 
średnictwo między Niemcami i Hiszpanią 0 owe Karolińskie 
wyspy i że ks. Bismark jakoś myśli się pogodzić z papieżem. 
Donoszą również z Rzymu, że na rok przyszły ima Ojcióc św. 
ogłosić jubileusz powszechny dla całego świata, aby uprosiś 
Boga o upamiętanie dła nieprzyjaciół Kościoła. 

We Francyi, która jak wiadomo, jest rzeczpospolitą 
i rządzi się bez króla, odbyły się teraz wybory do parlamentu, 
te jest jakby do naszej rady państwa, i lud wybrał aż 174 
posłów ze stronnictwa monarchicznego, to jest takich, którzy 
chcieliby przywrócić we Francyi rządy monarchiczne. Posło- 


wie ci będą jeszcze w mniejszości naprzeciw tych, eo stoją 
przy rzeczypospolitej, ale z tego już widać, że ludowi fran- 
cuskiemu sprzykrzyły się rządy dzisiejsze i wolałby mieć 
króla lub cesarza. 

Z Prus już napływają do Polski i do naszego kraju 
wypędzeni Polacy, lecz jakoś znajdują się dla nich pomiesz- 
czenia po dworach i miastach, a da Bóg przytułimy wszyst- 
kich biedaków, których wygnanie czeka. Piszą również ztam- 
tąd, że cesarz niemiecki ma ułaskawić czcigodnego Kraszew- 
skiego, najpierwszego pisarza naszego i twórcę „Macierzy 
Polskiej", który siedzi już dwa lata w więzieniu w Magde- 
burgu. Dałby Bog, żeby to była prawda, bo rzeczywiście ten 
czcigodny starzec niewinnie za podejrzenie tylko cierpi, dla 
tego że to jest Polakiem, których ks. Bismark nienawidzi. 

Z Warszawy donoszą znów o nowych aresztowaniach 
nibilistów rossyjskich, którzy wciągają do tej sprawy młodzież 
niedoświadczona naszą, a nawet panienki ze szkoły. 


Nowiny z kraju. 


Posiedzenie Zarządu Głównego Towarzystwa Kółek 
Rolniczych odbyło się w dniach 4 i 5 Października we Lwo- 
wie, na którem dopełniono wyboru Prezesa, wiceprezesa, se- 
kretarza i wydziału. Prezesem został p. Bolesław Augustyno- 
wicz, wiceprezesem Radea dworu Kajetan Orłecki, sekretarzem 
Dr. Bronisław Dulęba, to jest ciż sami, który w roku zeszłym 
urzędowali. Do Wydziału Zarządu weszli pp.: Olszewski Sta- 
nisław, Mandybur Tymoteusz e. k. inspektorowie szkół krajo- 
wych, ksiądz kanonik Feliks Zabłocki, p. Władysław Boberski, 
inspektor szkół miasta Lwowa i Albert Wilczyński redaktor 
„Niedzieli*. Na zastępców wybrano: ks, kanonika Lewickiego 
i pana Waleryana Dzioślewskiego. 

Po wysłuchaniu sprawozdania wydziału o czynnościach 
swych od czasu ostatniego Walnego Zgromadzenia, z którego 
widzimy, iż zakupno maszyn i narzędzi rolniczych dla Kółek 
coraz bardziej się zwiększa, uchwalono polecać do kupna 
maszyny wyrobu krajowego o tyle, o ile ceny ich i dobroć 
wyrobu nie będą niższe od wyrobów fabryk zagranicznych. 
Dalej uchwalono udać się do Wys. Sejmu z petycyą o przy- 
spieszenie wydania ustawy krajowej mającej na celu przepro- 
wadzenie komasacyj gruntów włościańskich jak to uchwaliło 
Walog Zgromadzenie i o eo się wiele Kółek rolniczych do- 
pomina. Następnie udać się de komitetu Gremium kupców 
chrześcijańskich, aby sklepikom Kółek wskazywały składy, 
w których mają się zaopatrywać w towary. Obradowano także 
nad wnioskami przekazanemi Zarządowi głównemu do zała- 
twienia przez Walne Zgromadzenie. 

Ponieważ uchwalony w Krakowie nowy statut dla Towa- 
rzystwa Kółek rolniczych pod d. 25 sierpnia r.b. został przez 
Namiestnietwo zatwierdzonym, postanowił Zarząd dla zapro- 
wadzenia nowej organizacyi Towarzystwa, zwołać Walne 
Zgromadzenie Członków Towarzystwa w miesiącu Lutym 
roku przyszłego do Lwowa. na którem dopełniony zostanie 
już podług nowych statutów wybór 18 członków Zarządu, 
którzy razem z delegatami różnych władz i korporacyj z urzędu 
mnznaczonymi, stanowić mają Zarząd Główny Towarzystwa. 
Do Delegatów tych wysyłają : 

a) po jednym delegacie Konsystorze trzech obrządków kato- 
lickich w kraju istniejących, 

b) Wydział krajowy dwóch, 

c) Rada szkolna krajowa dwóch 

d) komitet Towarzystwa Góspodarskiego we Lwowie dwóch, 

e) komitet Towarzystwa rolniczego krakowskidgo dwóch, 

f) wreszcie Towarzystwo wzajemnych Ubezpieczeń w Kra- 
kowie dwóch. 

Tym sposobem, sprawa Kółek rolniczych przy udziale 
tych władz stanie się niejako instytucyą krajową, posiadającą 
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pełne zaufanie całego kraju, dlatego nie wątpimy, że rozwinie 
się ona należycie i da Bóg podniesie się stan włościański 
i ich gospodarstwa tak, abyśmy lepiej i skuteezniej wspólnemi 
siłami pracować mogli na tej ukochanej ziemi naszej. 

Konsekracya biskupa stanisławowskiego, księdza Juliana 
Pełesza, odbędzie się w drugiej połowie tego miesiąca we 
Lwowie. Dzień konsekracyi jeszcze nie jest stanowczo oznaczony. 

Kraków. Sławny malarz tutejszy, Jan Matejko, jeszcze 
przed kilku miesiącami, kiedy się odbyć miała pielgrzymka 
polska do Welehradu, odmalował piękny obraz, przedstawiający 
świętych apostołów słowiańskich: Cyryla i Metodego, i ten 
obraz pielgrzymi mieli złożyć w kościele welehradzkim. Piel- 
grzymka, jak wiadomo, nie przyszła do skutku, ale w tych 
dniach, właśnie przed samem zamknięciem welehradzkiego 
jubileuszu, sam mistrz Matejko udał się do Welehradu, aby 
ofiarować ten obraz tamtejszemu kościołowi. 

W procesie Ritterów zapadł w sądzie krakowskim wy 
rok. Po przeszło dwugodzinnej naradzie, zwierzchnik przysię- 
głych p. Fihauser ogłosił werdykt; na pytanie pierwsze: Czy 
Mojżesz Ritter jest winien, że w ostatniej połowie miesiąca, 
listopada, lub w pierwszej połowie miesiąca grudnia 1881 r. 
we wsi Lutczy przeciw Franciszce Mnichównie w zamiarze 
pozbawienia tejże życia zdradziecko w ten sposób działał, iż 
z tego śmierć wynikła? — odpowiedzieli przysięgli jedno- 
głośnie tak; na pytanie drugie: Czy Marceli Stochłiński jest 
winien, że bezpośrednio przy dokonaniu czynu, pytaniem 1-szem 
objętego, rękę przyłożył czynnie lub współdziałał ; — jedno- 
głośnie tak; na pytanie trzecie: Czy Gitla Ritter winną jest, 
że bezpośrednio przy dokonaniu czynu, pytaniem 1-szem obję- 
tego, rękę przyłożyła, lub współdziałała ? — jednogłośnie tak. 
Na podstawie tego werdyktu, skazał trybunał wszystkich 
oskarżonych na śmierć przez powieszenie, oznaczające porządek 
stracenia w ten sposób, że najprzód Gitla Ritterowa, następnie 
Marceli Stochliński, w końcu Mojżesz Ritter, mają być powie- 
szonymi. Obrońcy zapowiedzieli, iż wniosą rekurs, żądający 
unieważnienia wyroku. 

Pożar. W Żołym, pow. łańcuekiego, pięciu pogorzało 
gospodarzy, a w płomieniach utraciło życie niemowlę. Stratę 
nieubezpieczoną, obliczono na 3.100 zł. Nieszczęście spowo- 
dowały dzieci, bawiące się zapałkami. 

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 
we Lwowie wysłał pana Jana Górskiego instruktora uprawy 
i wyprawy Inu w powiat Nowotargski do tyeh Kółek rolni- 
czych, które za pośrednictwem Zarządu głównego w tym roku 
sprowadziły len Inflancki a mianowicie doi Czarnego Du- 
najca, Podczerwonego, Odrowąża, Pieniążkowie, Ostrowska 
Krościenka, Grywałda, "Szczawnicy i Szlachtowy i to celem 
przyuczenia tamtejszej ludności ulepszonej uprawy i wyprawy 
lnu metodą belgijską. 

Przemyśl. Poświęcenie odnowionej gr. kat. cerkwi ka- 
tedralnej w Przemyślu, według obwieszczenia biskupiego kon- 
systorza, rozesłanego do dekanatów, odbędzie się d. 25 b. m. 

Stanisławów. Misya ormiańska odbędzie się w Stani- 
sławowie w dniach od 4—11 b. m. Duchowieństwo łac. igr. 
kat. obrządku w okolicy Stanisławowa otrzymało oficyalne za- 
proszenie do wzięcia udziału w tej misyi. 


ROZMAITOŚCI. 


Najlepsze zużytkowanie opadłych owocow. Przy nio- 
zwykle obfitym urodzaju owoców tego roku, mamy oczywiście 
znaczną ilość opadków, które pan Jenay Zink radzi użyć do fa- 
brykacyi octu, w następujący sposób: Opadłe owoce, oczyszczone 
z ziemi i nadgnitych części gniecie się w owocowym gniotowniku, 
iub tłuaze drewuiauą pałką w mocnych korytach na rzadką 
miazgę i dodaje nieco wody, tyle tylko, ile miazga weiągnie 
w siebie bez przybrania formy płynnej; następnie wyciska się 


sok za pomocą jakiejbądź prasy i uzyskuje doskonały moszez do 
picia tak długo, aż w kwas octowy przemieniać się zacznie, 
a wlany niezupełnie do pełności w czystą beczkę i pozostawiony 
fermentowi, da w przeciągu zimy bardzo mocny i smaczny ocet. 

Zapalenie wymion u krów. Oprócz chwilowych zapaleń 
wymion u krów, zdarzają się także zaraźliwe, które ani smaro- 
waniem, ani kadzćniem nie da się usunąć i sprowadza stwar- 
dnienie pewnej jego części, lub co gorsza, ropienie wymienia, 
Jedynym jeszcze środkiem, przynajmniej na peryod jednego wy- 
cielenia ma być, dojenie chorej części co dwie godziny, by pier- 
wiastek zaraźliwy usunąć. Udój ten należy wydalać ze stajni, 
a naczynie trzymać esobno i oczyszczać gorącą wodą. Ziaraza ta 
udzielić się może innym krowom przez ręce dojarek i ściółkę, na- 
leży więc krowę taką osobno trzymać i doić, ręce obmywać gorącą 
wodą, a stajnię poddać desinfekcyi. (Prag. land Wochenblatt). 


x 
Książeczki dla czytelni ludowych. 


Nowe książeczki nakładem wydawnictwa ludow. wyszły : 
Kochaj bliźniego jak siebie samego, powiastka, w której opisano 
jest jak pewien gospodarz na wsi przygarnąwszy do siebie sierotę, 
miał potem i on i cała wieś z tego chiopca wielką pociechę. 
Powiastka napisana jest bardzo ładnie i z serdecznem ciepłem 
a życzliwością dla ludu. 

Z życia wieśniaków, przez Piotra Zbrożka, znanego 
i utalentowanego pisarza ludowego. W książeezce tej opisuje on 
życie włościan na wsi Hoszanach i pokazuje dowodnie, że dałeko 
korzystniej jest dla rodziny gospodarza, jeżeli nie dzieli gruntów 
między dzieci, a tylko jednemu całe gospodarstwo zostawi 4 obo- 
wiązkiem spłaty rodzeństwa, — Wiele prawdy opartej na do- 
świadczeniu jest w tej książeczcze, którą się czyta z ciekawością. 

Zużytkowanie nieużytków. Książeczka 24 wydawnictwa 
„Macierzy Polskiej*, napisał Edmund Jankowski, Cena 6 centów. 
Sam tytuł tej książeczki i imię autora, który jest znakomitym 
ogrodnikiem w Warszawie, zachęcić powinien do jej kupna. Gdy 
przytem zawiera ona bardzo cenne i praktyczne wskazówki jaką 
możemy odnieść korzyść 1) z piasków lotnych, 2) z piasków. 
stałych, mokrych czyli sapów, 3) z mokrych łąk gliniastych, 
4) bagien i trzęsawisk, 5) z torfów, 6) ziemi wapiennej i kre- 
dowej... to niewatpimy. że książeczka ta znajdzie się w każdej 
wsi, bo nieużytków unas dosyć, a dzisiejsze czasy domagają się, 
aby się wsiąść do nich i mieć z nich pewną korzyść. 

Pielęgnujcie drzewka owocowe. Książeczka wydawnictwa 
ludnwegn za miesiąc Październik przez Władysława Boberskiego. 
Cena 10 centów. Zawiera ona oprócz wstępu wszelkie w prak- 
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e. 


tyczny i jasny sposób wyłożone nauki o hodowaniu i pielęgno- 

„ wapin dziczek, drzewek owocowych, rozmaite sposoby rozmna- 
"żania i szczepienia, przesadzania, leczenia chorych, sadzenia 
krzewów owocowych, zbioru i przechowywania owoców ich użytku 
suszenia, robienia powideł i jabłeczniku, słowem wszystko co 
dobry gospodarz na wsi znać i umieć powinien, a czego się 
z tej książeczki z pewnością nauczy. 


Znaczenie szarady z Nru 40 „Niedzieli“: 


Tyran, 


Nazwa zboża 


od | do | od l 
zł. | et. || zł. | et. | zł. | et. f zł. 

| 
biała E ai 7|35| 7|25 gk 
Pszenica | żółta | —|—|—|—|-—-|-|— 
J larson a "EK: | 7/70) 8|50 
Zyros. 44 aa 5l25| 6—| 6| —i 6150 
Jęczmień . . . 525) 7 —| 5 50] 650 
Owies. . 5 25 | 5175] 6 25| 6|40 
Kukurudza — |--||—|- =- — 
Groch . — E= —| 8|—/10 — 
Tatarka —|-|-|-] 7/75 8,25 
Proso . 7:4 — li S9-=|4 3 7 |50 
czerwona . — | mj |a| — —|— | — 
Koniczyna | Tee- a 1206. Doca 
| | kolec 


69, Listy Banku włość. za 100 żądają 59 dają 57 zł. 
59, Listy Banku włość. za 100 zł. żądają 56 zł dają 53. zł.. 

Jarmark na zboże we Lwowie w tych dniach się odbył 
bardzo słabo — za granicę nie kupowano zboża. 


Korespondencya od Redakcyi. 


P. J. Gruszeckiemu w Dru. Stadnicy. Podają wiele 
sposobów na wygubienie szczurów, ale żaden nie jest pewniejszy 
jak trucizna, W Prusach w aptekach pozwolonem jest zatruwuć 
strychniną ziarna pszenicy, którą posypuje się w domn, 
(ma się rozumieć zachowująć wszelkie ostrożności) i od tego 
się wytrują. U nas, trudno i niebezpiecznie używać na to tra- 
cizny. Właśnie w tych dniach wyczytaliśmy, że szczury nie lnbią 
spirytusu, i że namoczywszy jadło w okowicie movnej np. zboże 
posypuje się szczurom. Od tego się nie wytrują co prawda, 
ale się mają wynieść; prosimy spróbować. 


pg” Już wyszedł z druku % 


KALENDARZ „MACIERZY POLSKIEJ“ 


na 1886 rok 


ozdobiony prześlicznym wizerunkiem Chrystusa Pana według obrazu znajdującego się w Katedrze 
lwowskiej, zawierający oraz oprócz powieści pióra Alberta Wilczyńskiego, Zoryana i Bolesławicza, 
obfity dział informacyjny, rolniczy i gospodarski, opracowany przez radcę budownictwa Moraczew- 
skiego, posła Merunowicza i p. Zygmunta Gawareckiego, tudzież wyborny artykuł Doktora Jana 


stelli- Sawickiego o wychowaniu niemowląt. 


Wiejskie gosposie znajdą w tym kalendarzu bardzo 


ciekawie opisany tuzin sekretów gospodarskich. a ci co lubią wesołe rzeczy, mają w nim podane 
także i anegdoty. 


Cena kalendarza „MACIERZY POLSKIEJ“ wynosi 40 centów, 


ale dla prenumeratorów 


„Niedzieli*, dla Kółek rolniczych, Towarzystw oświaty ludowej, dla gmin wiejskich I w ogóle dla 
włościan, postarała się redakcya o znaczne zniżenie, tak, że dla uich cena kalendarza wraz z prze- 


tylko 25 centów. 


Pieniądze za kalendarz można już teraz nadsyłać pod adresem: Redakcya „Niedzieli*, w gmachu sejmowym. 


syłką pocztową, wynosi 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: ALBERT WILOZYŃSKI. 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie. 


